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NIE WIADOKO,NIB W!Al).OVO WCALlł, 

CO W nero CIEBIE CZEKA, 

I TY MOżESZ w!ROSB.ł 

lfA W l E I·K IEGO OZLOVIIEKA • 

o 

MOŻE "TAK S~ VI TWOIM żyCIU STANIE, 

KOżE TAK S Li WŁASBIE ZDARZY, 

• 

• 

D TY ZROBISZ TO,żE TY TO ZDOB$DZIESZ, 
' 

-

O OZDI ~T!Ir"'I"".._J LUDZI PRł>ŻNO l4ARZY. 

MOżE TWOJE SERCE BIDZIE TAK GOR.łCE 

MOżE TY VIRe B$DZIESZ TYtE SIŁY, 

żE OBRONISZ SŁABYCH I SXRZYRDZONYCH, 

ŻE !WIAT ZMIENISZ NA DOBRYCH I MIŁYCH • 

MOżE TWOJEJ MATCE :BiD.ł BŁOGOSŁAWJC~ 

D DZIELNEGO WYCHOWAŁA SYNA • 
• 

NIE WIADOMO,NIE WIADOMO WCĄLE. 
' 

JAK sq WIELK03e W ŻYCIU ROZPOCZYNA • 
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Tttni~• ż7oie. 
Lw6w. Wśr64 tłucou podr6żnyoh, 1tt6r7oh •Jrsuoił 

r pooi~ trakowaki, ~elem do drzwi W7~~oiowych 
idzie wolno barcz7st7, osiemDastoletni chłopak. Jest tak 
wysoki, że spojrzenie j~go 4lisga si~ poaad głowami su­
JłE\C7Ch prsed nim ludzi. Idzie. powoli, uśmiechni tt7, ze 
4ladami senno~ci w głębokich, niebieskich oczach. Wśród 
rosch7lonych warg błyszczy rsąd , silnych stb6w, 
epod czapki wida6 ciemno złociste wlos7. Na jednej s wa­
l izek - prs7Pięt7 biletl ANDRZEJ MAŁKOWSKI. 

Do glo.,- napływa~~ mu wspomnienia z ubiegł7ch 
lat. Z ilu ~uł gimnasj6w b7l usuwan7 ostemtaayjnie, z ha­
łasem ? - z pi,ciu ? Ssedciu ? 

- Jeateś niesnośn7 J 
- Rosbijsas nam szkołt l 
- Co z ciebie wyrośnie~? 
Ale nareszcie ż7cie szkolne w Krakowie skończyło 

si,, Andrze~ zdał matur' i oto teraz znalazł się we Lwo­
wie, ab7 rospooz~ć studia na Politeohnioe. 

Zacz,eło się nowe życie. Andrzej ze zdumieniem 
p&trz7 na nowe otoczenie. Koledz7 są sapraoowani. A on, 
odbywa koleJno kollokwia, pochłania go politechniczna 
biblioteka i nie ozuje ani zmęczenia ani znużenia. 
Naod 6t! Odczuwa w swej duszy głód za czy.mś więcej. 

Wsz:ratko, czego. s1' Andrzej ucz7, oo widzi, 
oo robi - to jeszcze za mało. Tyle jest ciekaw:roh rzeczy 
do poznamia. Zaczyna dodatkowa studiować hydrodynamikę 
i akuat7kę. Potem dochodzi historia i literatura, wreez­
~ ęs7ki: angielski, francuski, niemiecki i roęyjski. 
An4rsej pochlauia w&zJStko i Jest wiecznie nie nasycony. 
Koledz7 go podziwiaj~. 

- Cslowi~ku, oo t 7 z sob~. robisz ? Jak możesz 
S t~ WBZ7Stk1m Dadf:\ŻJÓ ? 

- Oh, - ~mie~e si' radośnie Małkowski - to 
fraasta. Trochę zdolno~ci i umlejętno~ć rozplanowania 

~--~odpoozJDk6w. Ja WJDalazłem t~ umie~,tDość. Odpoczynkiem 
aatemat7oe · jeat historia a po historii- ćwiczenia 

giozne. Najtrudnie~ jest zrobić. dobr:r rozkład dnia, 
y to sit uda człowiek ma czasu jak l odu 1 ~oże N 
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• 
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Taki b7ł właśnie .Udrze~ Ma.łkowaki 1 takie ~·ego 
życie na Politeohnioe. Chłopiec z epoki ReBeaQnau. Ale 
zarazem t1POW7 polski chłopiec: lotn7. rzutki, pele• ini­
o~a , entusjasta~ Malkowaki spo~rsal na dwiat ż7ci~ 
apoleosmego, ma świat orsaBisaoji mlodz1eł7 - i utoa~l 
w t,a świecie. . 

· Jest rok 1910. Małopolska, tsw. Galio~a prse-
chodziła wtedy swój okres prsod otwa w robocie n1epo-
dleglo4o1owe~. Ssosególnie Lwów stal sit centrum ducha 
i ~411,budz~e~ sit łJWiolowo do nowego żyoia. Kalkoweki 
1 tu przodu~e. Uoztasosa pilnie na sebrania "Czytelni 
Akademickie~"· Gorliwie ucztezosa na dziwnie romantyczne 
zebrania ~leuaia", swol,wane nieras na gods. 4-t~ rano. 
Sluoha, sapalasit i d7akutuje. !młpąsna~e Tadeuasa 
Strumillo i Jetsego GrodJńsk~ego. Prowadzi s nimt długie 
rosmo.,- 1 .choó sera& wsruszone - m6sa tog a~epoe: 

-Nie to ••• n1e to ••• 
W ~edn,m s. ówoseanyoh 11at6w pisse Kalkowski! 

" •• ciało maast supełnie podda6 pod duoban i to ~elt • odzew eleusyńaki. Ale rozum doda~e wątpliwości. 
- Cs7 praca -rląosnie nad doskonaleniem aiebie -

wote b76 oałkowit' prao~ dla Polski ? 
wresscie wstępu~e Kalkowaki d~ "Sokola" (Towa­

rzJatwo gimnastyczne, przyp.Redl ata~~o sit jednrm • ·Jego 
na~gorliwszyoh członków. Ale - poesukiwenie sa pełni~ 
łTcia trwa • . wyohowauie fizyczne przecieł nie sapelni tego. 

We .Lwowie poweta~e. "Strzelec". Kazimier• 
Soankowaki organizu~e i ćwiczy •. Malkowsld. bierse. ozauny 
udział. Ale • duszy ~ego zaczyna sit rodzić niesnan7 
dot~d głód ay.ntesy. Głód idei i organisao~i. k~6ra 
sprztglaby calego człowieka - m6sg,duszt i ciało - w służ­
bę dla Po1Sk1, ma~aoz~eJ jut w bliskieJ dali. 

Niepokój poesukiwanta 1 niepok6~ poznania 
pchnęły Małkawekiego do jeszcze Jednej orga.nizaci~i - do 
11 X:Uźnicy.", orga.nisacJ'i. młodzieży niepodległościOyJ8~, gru­
puJące~ się koło P.iema "Zarzewie".Obok teoretycznych 
rozpraw mają coś więcej Zarzewiacy, coś, co mocno pocią­
gnie AndrzeJa• organizacj' Armii Pol&kiej, z Jej oddzi~­
łami świczebnymi 1 drui3nami. Choó bliskie więzy ł'czyły 
go z Je~ przywódcami - Norwidem-Neugebauer3m i Henrykiem 
Ba.gińskim, Andrzej w dalszym ciągu ma to samo uczucie 
niezaspokojenia. 

• 

Nie to ••• nie to ••• 
Pewnego dnia, za jaltieś . w3'ltroczenie służbowe 

uje karę. Kare dość dziwną - ma przetłumaczyć na 
yk o l ski książkę Baden-Powell ' ·a "Scouting for B078". 

Pótnym wieczorem zabral ai~ do czytania. Po 
ini e został całkowicie poo~.lonięty. w szczegól-
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ności uderzyły go słowa Baden-?owell'a: 
"Można. i trzeba spróbować żyć pelnią życia - życia wny-
slOvJego, fizycznego i etycznego n • . 

Oczy Andrzeja patrzą na druk coraz uporczywiej. 
Na chwil ę wstrz~~je oddech. Myśl - objawienie prze~zywa 
m6zg. 

Synteza! Skauting plus niepodległa 
to aynte~a 1 I zniknął gdz ieś cały świat. I 
wtargnęła- fala. ogromnej radości. 

Nareszcie - nareszcie snslazł l 

o.d.n. 

J.Bień.H.O. 

Polska -
do serca 

PowyżPzy artJrkuł jest pierwszym z serii, omawiaj~oej 
życie Zaloż.ya1.ela Haroeratwa w Polsce.Przyp.R$dakoj1 • 

• 

11 · 

Przygoda zuchów 

Dziki,potężny wrzask rozdarł ciszę uśpionego 
~eszcze lasu, strz~sając z drzew krople porannej rosy. 

·wrzask powtórzył się po raz drugi i trzeci, i · gromada. 
· chłopców wynurzyła się z gąszczy na piękną polankę leśną. 

Z pie~a·i ohłopc6w wyrwała. . się monotonna pieśń. 
Chwycili się za ręoe i utworz;wszy koło zaczęli w takt 
nuconej piosenki jakiś dziwaczny taniec. Podobne pląsy 
można zobaczyć na. ekranach kin, gdy wyświe tlaj~ emocjo- · 
nu~ące fi.lmy o czer•ono skóryoh ••• 

To gromada zuchów nLeśnyoh ludzi", harouje 
----~ śrócl lasu około swe~ wioski. Wybrała. się dzisiaj tu,. 

łono przyrody, która zwabiła ieh na gry 1 zabawy. 

N 
Skończył się t aniec. Na rozkaz wodza gromada 

la w kręgu Rady ażeby poetanowić ~ak spędzić czas 
1sie~sze~ wyoiecsoe. Radzono długo i głośno 1 wkońou 
ono odbyć wielką walkę pomiędz7 ss6etkami o zdObJoie 
gromadJ• 

archiwum 
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Dwia szóstki dostały zadanie obront .~otemu, 
a dwie inne -zdobycie go. 

Szóstki, maj~oe zdobywa~ totem sniknt~Y • gąsz­
czu leśnym a wartownicy ustawili sit w pobliakioh kr ch 
i za .pniami drzew • 

•••• Mijały minuty, l~osył7 aię w godsin7-
a nieprzyjaciel nie nadoi~l. Obrońcom ~uł up~sttrsyło 
się tak aiedzieó bez ruohu w oeaekiwan1u ataku. Po p "• 
csaaie wódz kazał prsyaotowa6 aię 4o poesukiwan1~ sagi-
nionych g6w. · . 

Zuoby ross7Pał7 się ~. tyraliert• 1 poasł7 
lasem w kierunku, gazie praea godzin~ •v1knQłJ ••~atki 
nieprzyjacielalcie. . . . 

Po kilkunaat~ minutach takiego marasu, uaa7 
poazuku~~yoh uałyss&l7 trsaak gałęsi 1 glosy 
swych kolegów, którzy mieli zdobywać 1oh !otem. Zatrzy­
mano się i wysłano najepr,tnie~ssego suoha aby zbadał, oo 
się tam dzie~e. 

Wnet powr6o1ł 1 bez słowa kasał nam 1•6 .sa 

sobą. Oto jaki widok prze stawił si~ ioh oczom. Niedo·asli 
napastnicy, zginali się oo chwila ku siemi, zbierając 
gałęzie i kładąc je na atoj~oym opodal wózku. 

Zaciekawiony takim obrotem "Zdobywania Totemu" 
·.76dz Gromady - zbliżył się 1 spytał: 

- Co wy tu robicie ? Przeciał miel14o1e się 
podkradać po Totem. 

Na to jeden s szóstkowych odparł: 
- Wodzu. gdyśmy odeszli od oiebie i tak szli 

~ w~ lasu - zobacz~li śmy ~ak atarusska sbierala gałęzie 
~o widoczn~e ozym napalić sobie w piecu. Bie mo­

~~ trz eć spoko~nie ~ak starowi~ka aoh7la Bit, atę­
~a.ąski. Postanow1114~ ~·~ saras pom6o. Nasbie-
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rali~my duto,dużo gałęzi 1 zanieśliśmy ~e~ do domu, a 
t eraz zbieramy znów na wózek, który przyprowadzili~my z so 
sobą. · 

Wódz wysłuchał odpowiedzi i w głębi duszy uczuł 
zadowolenie, że jego zuchy kosztem swej_ saba.wy zrobiły 
dobry uczynek dla. staruszki, ale rzekł! 

- Słuchajcie, zuchy, zrobiliście dobrze ale trze­
babyło jednemu z was wrócić i za.wiado~ić nas, że przery­
wacie grę, byśmy napróżno nie czekali i nie niecierpliwi­
li się. No, ale teraz i my przyłożymy się do dobrego uczyn­
ku. Będziemy wszyscy ~bierali gałęzie, do roboty l 

Zuchy rzuoił7 się do roboty. Wkrótce wózek był 
pełny · a zapalenie do roboty tak wielkie, że zuchy odpięły 
paski od spodni t jeszcze kAżdy zebrał sporą wiązkę, by 
nie iśó z próżnymi rękoma, 

Nuc~c wesołą -piosenkę i popychając na przemian 
wózek z chrustem, gromada zawróciła do wioski. 

Po przybyciu do sagrody, w której mieszkała 
staruszka zuchy zrobiły je~ ·. podwórku gremialny po~z~­
deka zamiotły go, naprawiły płotek i mostek, wiodący z uli· 
oy przez rów na podwórze - a także zamiotły i wnętrze cha­
ty, ściga.ni w swej robocie błogosławieństwami draptającej 
za nimi staruszki, która miała nawet łzy w ooz~ch. 

oooOOOo.oo 
VI taki sposób grozoo.da "Leśnych ludzi" zamiast 

gry na wycieczce - spełniła wspólnie dobry uczynek. 
A Wy ~ak by~cie postąpili na ich miejscu ? 

Ryczący Jagn.ar 

o o o 
·t~ 03flrC!l 

To woale nie bajka, to najprawdziwsza histo­
ria.Jaś i Małgosia do dziś - jeśll udało im się prze -
trwa6 zawieruchę wojenną- spacerują sobie po .?uszczy 
Białowie~kiej na czterech kosmatych lapach. Żyj~ sobie 
swobodnie, jak na prawdziwy naród puszczański przystało 
i nie boją się burzy ani złej macochy. Bo Jaś i Małgosia 
to - niedtwiedzie. 

Niszczycielska gospodarka człowieka doprowadzi 
do tego, że w puszczach polSkich wyginęli pierwotni 
mieszkańcy. 

Najwcześniej znikł potężny tur, później przy­
kole3 1 na inne zwierzęta. W r. 1879 w Puszczy 

- 7 -
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Białowieskie~ nie było ~uż ani lednego niedtw1eds1a. 
Dopiero w.r.·l937 powsi~'to zą41 oaadseni~ w Pllascsy n1e­
ltwie4sia . ~ako ~ednego ·s~·~ o4wieoznyoh .4s1e4s1o6w 1 
włodars7. · 

Opia 't7oh ua~lowań po4a~t według artykułu 4Jrek­
tora Białowieskiego ParkU Barodowago dra J~J.Karpińakiego. 

•• obasernaJ polanie sbudowano wiel~, 4wu-prse-
4s1ałow~ kla 'tkt •· dwi 4re.1in1 anJDli prz7bud6wkami na 
barł·6s dla swiers,'t. DC! J.ednego praedziału . sosono 
ascsenn' niecltwiedzict Lolę, prsJWiesion~ s posna~skie­
go QSrOdu sooligioznego.w drugtm przedsiale ·umieasosono 
po paru 'tygoclniaoh ostery młode niedtwiadki, sakupiona 
w Ros~i. - · 

Opiekowali się swiersętami •nte4twiednio7"• 
Gotowali 1m srana kr~pnik na wołowinie, poclawali .w połu­
dnię i pr,ed -wieozorem mleko s mioclem, euo~ry,marohew, 
Jabłka i bezlistne łodygi czernic. Podosas oozJUzozania 
klat~k zamykano niedtwied~,ie w ich drewnianych barłogach~ 
Nied~wiedzica Lola oszcsenila się ·w ko~ou atyoznia 1938. 

Matka i dwoje niedtwiadk6w, podobnych do dwu pu­
szystych kulek wyszły z barłogu po raz pierwszy do ~lat-
ki dopiero w kwietniu. . 

Zapadła wówczas decyz~a, ażeby cztery niedtwiadki 
z drugiego przedziału klatki obdarzy6 wolnodci~• zachowa­

. . 

nie sit młodych więtn16w 
było niezwykłe. Oswojone 
J~ż z ludtmi, z radości 
skakały na nich, wypra­
wiały niesamowi t e barce, 
z szybkości~ wiewiórek 
wdrapywał7 się na drsewa, 
by po chwili śoi~~ 
~eden drugiego w d61. 

Ohociał później wykładano im poływienie koło . 
klatki, rzadko kiedy z niego korzystały. maJ~o pod cłOa­
tatkiem pożywienia naturalnego, które nauczyły się zdo­
bywać bardzo szybko. ZJadały ~agody, z zeszłoroczneJ 
żórawiny, -młode pęd7 brzózek, łodygi ozernio, namittnie 
po~owały.na gąsienice i ••• mrówki, które ohętnie zlizywa" 
ły po rozkopaniu mrowiska lub rossmrpaniu sbutwa.łego pnia.­
ka, nie gardziły żadnym owadem. Zmtosone po mabawie lub 
najedzone spały na murawie leśne~. Miały awo~e przezwiska: 
"Ryły","Grubasek",Białka" · i "Osarna". 

l 

Okoliczni ohłop1 i robotnicy le4Di mimo ·sakasu. 
__ e do siebie, bawili się s nimi i karmili amako­

ufno4ó do oslowieka stała sit prs7osrn~ 1oh 
•"Gutwiadki s acz tł7 wtońou wycho~si6 s lasu.. 

osad7 ludzkie i bro16 tam w apoa6b n1eaamowit7• 
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Pewnego razu Ryży zakradł się na gajówkę. 
, -i oc była tylko żona gajowego. Wracała właśnie z obory 

i nio s La wiadro z mlekiem. Usłyszawszy za sob~ szmer, 
odwróciła się i zobaczyła niedtwiadka, który za ni~ kro­
azyl. Przestraszona, porzuciła wiadro .z mlekiem i uciekła 
do mieszkania. Ryży zaoz~ł chłeptać rozlane mleko, a gdy 
wsiąkło w ziemię, wydrapał dół, szukaj~c pod powierzchnią 
murawy ulubionego napoju. Potem podszedł do okna gajówki, 
stan~ł na tylnyc. łapach 1 za.oz~ł przyglądać się temu, co 
się działo w izb~e, aż pyskiem rozbił szybę 1 przez okno 
przedostał się do mieszkania. 

Gajowina uciekła ao s~siedniego pokoju, obser­
w~j~c misia przez dziurkę od klucza. Ryży znalazł drugie 

....... -
wiadro z mlekiem, wyci~ął je na 
środek pokoju, wsadził do wiadra 
łeb i mleko wyilopal. Potem siadł 
na podłodze_, chwy.oil wiadro pr.zad­
nimi ła_pami, przechylił, by wysą­
osyć mleko do kropli. Ale zamiast 
do rozwartej szeroko paszozy -
mleko wylał o mu się nę. kudły, 
Zirytowany niepowodzeniem, odrzucił 

. ze zlo4oi~ wiadro 1 zaczął grasować r-' ~ 

---

po poko4U. '"~ .,/ 
Gajowina wybiegła z ·mieszkania i zaalarmowała 

admin~straoję leśną. Pomoc przybyła samochodem, przywo­
-~o ze sobą klatkę na misia. Zaciekawiony hałasem Ryży 
ukazał ait w drzwiach gajówki z kawałkiem słoniny w pys­
kU, zbity z tropu okrzykami .ubawionego tłumu, przebiegł 

~~ pod najbliższ~ brzozę, wdrapał 
~~~~~ się na ni~ 1 najspokojniej zjadł 

~ słoninę na · drzewie. zwabiony na 
• ~ d61 dał się ulokować w klatce 

~ " 1· został odtransportowany na swo­
~ą "Nied źwiedziówkę". Ponieważ 
podobne wyczyny niedźwiadka sta­
wały się · co raz częstsze i bez­
czeln1e3sze, został - Jako nie­
poprawny szkodnik - złapany i o­
d-esłany do warsza.wski~go ogrodu 
zoo1og1cznego. 

~ Wkrótce Czarna została za-
bita we wsi, prawdopo4obn1e taki loe spotkał 1 Białkę, 

.----_..~o ni.ej słuch zaginE\1• Z całej ozw6rki uchowal się 
ozy cb7ba · tylko Grubasek. który podobni~ Jak Ryży 

arch1wum 

towal swoja łakomstwo. Pewnego dni$ sakradl 
ezerwatu loai 1 wypił mleko przygotowane dla lo­
sa co sostal ci~·iko pob1 ty przez łosie 1 dosor-

- 9 -

iiiiiiiiiiiiiiiii;;;;;;;;;;;;;;:==:;;;;;;;;;;;;;;; 

• 



• e6w. ,.. 
w maju 1938 przyWieziono do Puszosy i oe~dzono 

w pustym przedziale klatki 4 inne niedtwiadki w wieku 
1 - 2 lat. Po miesif\CU - trzy młodsze zostały zcz~ne 
na wolnośó. ZachOWJwaly się tak samo ~ak 1 poprzednia 
czwórka. Po pewnym czasie słuch o nich zaginął. Prawdopo­
dobnie zostały pozabijane podczas wypraw po ż3wność do 
osie d li wie jakich. 

Co do Loli i . jej dziec~- Jasia 1 Małgosi, to 
w mju małe niedźwiadki, przeciskaJeco się przez prę"t7 \ \ 
klatki zaczęły wychodzić dO lasu. Huśtały się nieraz na · l~ 
zwisających gałęziach i · bawiły niczim małe dzieci. Gdy 
już podrosły i nie mogły przedostać się przez pręty klat­
ki, odchylono je w paru ~iejsoach · ażeby się mogły prze-
ciem~. j 

Stały się już zupełnie samodziąlne. Rzadko kiedy 
wracały na noc do klatki i z pożywienia dostarczanego do 
klatki przez ludzi prawie nie korzystały. Pod jasie~ pos­
tanowiono odłączyu je od · niedźwiedzicy. Wyprostowano z po­
wrotem odgię~~ pręty, tak że misie nie mogły się już prze­
dostać do matki. Wywołało to wielkie zakłopotanie zarówno 6 

Loli jak 1 pary młodych. Siedziały przed klatką przez kil­
ka godzin, ryły pod nia doły. A wreszcie odeszły ••• 

. W, Qiagu kilku następnych 4ni pogodziły się z no­
w~ · sytuacją. Odwied~ały jeszcze matkę, lecz coraz rzadziej , 
raz na 5 - 7 dni. 

Nadeszla zim 1938/39 •. Młode pobudowały w lesie 
b~rłogi i zapadły w sen zimowy. Co jest najbardziej wzru­
szające w przywiązaniu rodzinnym ozy też pamięci· tych zwie­
rząt - w końcu marca 1939, kiedy skończił się ich .sen z~­
mowy, pojawiły się zn6w przy klatoe matKi. Nie długo po 
tych odwiedztnach nied~wiedzicę Lolę wywieziono do innego 
odległego załątka puszczy. Gdy nied~wiadki odwiedziły klat 
kę ponownie, matki już nie zastały - i odeszły. Później, 
cho~ rzadko, wciąż jeszcze odwiedzały miejsce swego uro­
dzenia. 

Nie mając z człowiekiem prawie żadnego kontaktu 
od urodzenia. Jaś i Małgosia instynktownie unikały ludzi 
i bały się ioh. Matka, ~akby zdawała sobie sprawę, ~ak 
ni~bezpieczne jest dla wolno żyjącego w Puszozy zwie­
rz-icia 0 bratanie się" z człowiekiem. Gdy zbliżał się do 
klatki obsługuj ący w oel~ ~ej oczyszczenia lub z pokarn:em, 
ostrzegała małe, przywoływała do siebie charakteryetycznym 

~~~o~kaniem i wpychała je do barłogu zaełania~ąc sobą otwór 
e ~ i owy. Gdy już podrosły - na ostrzeżenie matki lub 

wi ~k człowieka, a nawet po zwęszeniu go - uciekały. 
~~- ~· ·ły si ę , wdrapuj ąc się w panicznym strachu na uga- · 

0 młode drzewka. Wychowała Je Puszcza, należały 

• lO -
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ao nie~ całkowicie. 
·z przeciwległego krańca Puszozy nadchodziły 

czaaem· wiadomości o Grubasku. Może pod wpływem pobicia 
przes ludzi 1 1w1erzęta stracił ufno~ć do człowieka 1 
przestał się z lud~mi zadawać. Kto wie - może mu to wy­
szlo na zdrowie ? 

Nie wiadomo, ~akie losy zgotowała Grubaskowi, 
Jasiowi i Małgosi zawierucha wo~enDa, która przeszła nad 
Polak~. Wiadomo jednak, że dziaia~ w Puszozy Białowieskie 
s~ niedźwiedzie. Może nie wiele uchowało się ich przed 
kUl~ kłusownika i wrogiego żołnierza, ~o~e jest ich kilks 
tylko sztuk, ale są. · 

Widziano w Białowieskim Parku Narodowym potężną 
niedźwiedzic~ z dwojgiem małych, 
stała na tylnych łapach, przy -
ginająo przednimi gałąź leszczy­
ny. Oba misie - w tyoh samych 
pozaoh obrywały orzechy. 

Tyle mówi. o niedźwie­
dziach Białowieskich dr Karpiń­
ski, wielki miłośnik przłrody, 

_ znakomity tropiciel i niezrów­
DB.ll7 myśliwy - .tylko że nie z 
morderczą strzelbą w ręku, a z 
kino kamerą fotograficzną. Wspa­
niałe ~ego filmy kolorowe, obra­
zuj~ce podpatrzone życie dzikich 
zwierząt w· Puszczy Białowieskiej, 
ogl~dałem na ekranie przed samą 
wojną. 

l 

Niedźwiedź więc wrócił do Pu.szczy i zajął 
w niej swoje przyrodzone miejsce, jako pełnoprawny cz ło­
nek społeczności żwierząt i roślin puszczńakich. 

Przepędził go z Puszozy człowiek - nis zczyciel, 
barbarzyńca, a z powrotem ·ao niej sprowadził człowi ek -
milośnik przyrody, starszy i mądry brat wezyatkiego , 
co iyje i oo do żyoia ma takie samo prawo ~ak on. 

REDAKCJA"Bądź Gotów" prosi swoich korespondentów z te­
renu, by pamiętali, że wszystkie wiadomości aktualne , 

----~ ___ re maj$ być umieszczone w naj bliższym wydaniu -
wpłynąć ·na jpó źni ej do dnia 15 danego mieel ~~~-Ja. 

==::::::7 
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Dobry zastępowy to nie t7lko przywódca sgraneJ 
i dobrze działa~ąoe~ rodztny haroersJ, ale także w6dz 
małe~ Jednostki organizac7jne~ ZHP, d~ł~oe~ do os1~1t· 
oia oel6• zawartych w Przyrzeczeniu 1 Praw~e harcerskim. 

Zdawałoby, że w zastępie właściwie nie ma tak 
znowu oaym gospodarzyć, że wszystko można mieó w pamito1, 
a na ka·•ae pytanie Drużynowego ma si~ mnie~ więoe~ ścisłf\ 
odpowiedt. Ot, żyje się osasam beztrosko, wesoło bez prse­
mJślanego planu i oiessy siQ powierzchownymi os1~1ęoiam1. 
!ak~ pracę prowadzi zastępowy, który nie rosumie, że ~ego 
zaet~p nie 3est przJP8dkowo . dobraną gromadk~ chlopc6•, 
łla zabaw dzieoinnyoh. Prawdziwie m7śl~07 sastępowy wie, 
fs przewodzi "podstawowe~ jednostoa haroerakiego systemu 
wychowawosego"eA to zznusza ·go do sasta.nowienia aię nadr 

·- oelem,który chce osi~ąp. 
- kaidtl str~ną pracy zastępu, 
- sposobami "administrowania" sastępem. 
Dobr,y adminiataror potrafi rozplanowae 1 pro­

wadzić konsekwentnie 4z1ałalnoś6 zastępu, · kontrolu~ąo 
w tyoh zapiskach siebie 1 podwładn7oh. Pam1t6 ~eat zawo4~a. 
Rzeczy "konieosne" trze b a sapisJWa.c! i papierki tr qtnać we 
wzorowym porz~dku. Wtea7 moina b76 pewnJm, !e robota nie 
będzie klecona na prt4oe (na kolani'e) i nie będzie się 
"reperowało namiotu • clrodze na ob6s ". 

Jakie więo notatki trzeba prowa4m16 ? 

l.Ewideno 
T i c al~ oapowied~ na pytanie: 

kogo mass w sasttpie. Ewidencję prowad' starannie, pod­
ług załf\czonego wso:ru 1 wszelkie zmiany notuj natychmiast. 

Podcsas lniania poszczególnroh rubryk, p ł 

N 

- na4a6 każdemu haroaraowi numer i Qimit" 
• adres, jako rzecz zmiennf\. wpisu~ ołówkiem 
- • uwagach aapiaz datę ubyoia 1 dok~d 

~ l 2 -

/wzór na · naattpne~ 
stronie/ 
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2. Plan !_rao7 

.Na!ei7 naturatnie zaos~ od poos~tku 1 s oł6wkiea 
· w rtkll .. co 1 z ~a.kego działu ohoess 1r71ton&6 ... o~f\Bil ro-

ka.e PrseD1etl 8WO~l.!e~s~a~m~1~e.:r.!:z~e~n:i~a-na~:~P~8~P:i,:::e~r!.•...---~------. 

D s 1 a l 

Slułba Bogu 
Sluiba bl1tn1m (D.U.) 
·nuoh 1 tradyc~a Z-pu 
Technika-szkolenie 
W7oh.Pisyozne 
Żfoie towaasyskie 

(w1eosorn1oe, sabawy) 
· Szkola,doksztaloan1e 

( ka1~łki, pisma, 
artJEuly,korepetyc~e) 

Koreapondenc~a s ~e~ost­
kam1 harc.iskaut. 

Korespondenc~a i pomoo 
dla Kra~u 

Obosy 1 wycieoski 

Zamierzone 

· .Zbiórka zast ..... -· .. 
~ a przyohod~ z gotowym planem, 

' 

u~ęt,m w punkt7. Nie będziesz wówozas nadrabiał min~ 1 
improwisowal, a btdziesz mógł dobrze wszystkim przewodzić. 
A takie bt4s1eas mial nwoln~ glowęn na obserwao~ę swoich 
ohłopc6w. 

. 

~ ............... .. .. ... ~d':L ............. ·. 
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B/.nfadzyzb16rkowe" 
W wypa kiCh speclanie trudnych zbiórki ss.stępu 

nie mogą odbywa6 aię do~ć często. Bie osnaoza to ~ednak. 
że zastęp nie ma co rob14. Na to ma sastępawy teł radę 1 
przewidzi ćwiczenia ozy prace ~iedzyzbiórkowe•. Koina 
w grupach po 2 - 3 barcerzy. Da~e to dobre 1 stwa-
rza szla~hetn~ rywalizao~ę wewnątrz saettpu. Rozwi4a sa- · 
dzielnodć. Notu~: 

])R'T'-R 
cJ".n..ię 

-4J • :r.- p,e ~<łłi:ona-H4. ~e a..- o~ ... 

. 

~.ObOWi§ZkOWOŚĆ · 
nktualnośc l dokładnośó wykonywanych zleceń 

uwidocznij w następuj~ce~ nKontroli obecności na zbiórkach" 

HT<. ot· :Dar~ ..., ~ • 

z~ru·e-
• 

Z - ~/f!., 

. 

Oznaczaj& I - obecny 
- - nieobecny 

.d>idrk.i 
'UM-a!Ji 

- usprawiedliwiony 
(5)- 5 min. apótnienia 

Przeczytawszy to wszystko - do~dziesz może do 
wniosku, że "biedny" zastępow7 musi chodzić s ołówkiem 
w ręku i ciągle coś notować i prowadzi~ "szerok~ kanoe-· 
larię . Nie - mó~ drogi druhu ! Przecież właściwie ty to 
wszystko już robisz; ale na światkach papieru, które . 

• 

w najpotrzebniejszych momentach "gdzieś" oi się zapodzie­
wają. 

Notatki prowadzone starannie według podanych 
· wzorów w "Książeczce ~a.stępu" , dają oi pewny obraz życia 

~--~·~ego zastępu. I m wypadku gdy odejdziesz na wyższe sta­
no sko.w ·druzynie, będziesz mógł łatwo swemu następcy 

ze · zać to źródło informacJi i doświadczeń. 

- archiwum 

Jeśli masz ~akisś kłopoty, nieJasności, napisz 
- a postaramy się pomóc ci • 

• 

· M.B • 
• 

• 

- 14 .. 

' 

• 

• 



• , 

N 

o o o 00 

• . 
Dru Raroersy 1m. Zawi&SJ' Os go . 

w BaroeloDi• •iala apoeobnod6 8ptds16 w t,m roku ~ dni 
na kolonii letnie~ w ~anou nad Morsem Sr6dziemnJ•• 

. Xał47 wech64 alońoa rospooz)t~l et~ -
t7kt\. prowadzonE\ przez ozłonk6w 1Kn.raa. Drui.. O go4s. 
te~ b7114m7 ~ui na plał7. gdzie ap~dsali~~ w1ękas~ · óstdó 
łD1a. ·Pr6cs k~ieli. gier 1 6wto·se6; odbywały się b ·k»%87 
Druł7DOW70h 1 Zaetępo-roh, pod osobietym kierownictwem 
Dha Komendanta. 

z 10 kandydatów - Kurs zaetępow,yoh ukończy­
lo po~dlnie oztereoh. Wyników • kursu DruiJDOwyoh ~eazoze 
nie sn~a~ (Londyn. dnia 25.X.49.!)przypiaek Redakc~i). 
gd,t ~w1osen1a ~eazoze trwa~ą w terenie ale sda~e się, łe 
na~lepie3 apisali się na~młolai:Czeeław, Zygfryd i Tadek z. 
Co prawda ten ostatni pode3rzanie długo siedział w terenie 
przy rysowaniu azkioów ale za to azkio był doskonały. W 
nprogramie pracy", Jak zręsztą we wszystkich sprawach te­
oretyosnyoh,oelowal Czesław. Należy ~ednak dod&6, że wras 
s Zygfrydem 1 Antonio tworz~ elitę sygnalistów w Drużynie. 

Nie obeszło się i bez alarmów. Kiedy po oa­
l~dsiennyoh haroach chrapaliśmy mocno - zarz~zono alarm l 
Była 23.45. Zebrali§my ai~ błyskawicznie (nie wszyscy, bo 
te· dr~le Hanek i J6zek- nieJ) i o północy rozpoczęliśmy 
grt·ówiozenia, polega~ąoe na zdobyciu chorf\Si&wki, zatkni~· 
te~ na brzegu, między morzem i torem koleJowym •••• 

. ••• "po przeJściu głębokiego w~wozu i nastop­
nie zgru~owania pięknych will - weszliśmy w koryto zasobni~ 
te~ rsek1. Zatrzymałem awo3~ grupę i dałem taki pro3ekt: 
Rozbiort się do k~ielówek i będę podkradal się od strony 

• 

~~~~~--:-, --:-~.~ morza, wy zaś weźmiecie 
ze ęob~ moje ubranie i 
btdziecie starali się 
podkra~ć po nadbrzeżnym 
piachu ••• 

. .­
• 

• 

• • 

- . • 

. 

.. 
. l 

. -

• . . . . - . • -

•• zaczęliśmy się po­
suwa6 bardzo ostrotnie. 
W tam, na piasku zoba­
os7liśmy leżąoego Jafie­
gos człowieka. Zamarli'· 
~ • besruohu.Wladek pod­
czołgał si~ bliże~. 3a za 
nim. 

-Waln~ go w łeb? 
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- A kto to ~eat - pytam Władka. 
- Sk~d mogt wieAzteo, do pieruna. Nawet pyska nie 

da sobie obe3rzeć, tak sit w piasek zakopał • 
••• ominęli~my i tt prseazkodt• Odłączyłem się od 

swo~e3 grupki i wślizgn~łem się do morza. Popłyn~łem kawałek 
od brzegu i dotarłszy na wrsoko~ć chor~iewki, zawróciłem. 
Płyn~, widziałem s obu stron podkrada~~cych si~ napastni­
ków. Dobiłem do brzegu na3cis.a~ . Prlyległęm do piasku. 
Tylko 20 m dzieliło mnie · od zdobyczJ• O.solP,m sit 1 słysz~ 
~ak mi ee~ce wali. Tylko ostrożnie Z Jeesoei lO m, ~eszcze 
5 i skok J Jestem zwyoięzo~ 1n 

Wyj. z opisu dba B.a. wyw. 
Zda~e się, że drugi alarm dh Komendant zrobił .. 

z pewnym rozgłosem, gdyż o pierwsze3 w nocy spotkaliśmy na 
plaży wielu zna3omyoh, kt órzy z zainteresowaniem przyglądali 
się naszym ćwiczeniom. 

Następnego dnia odbył się bieg barcereki dla 
młodszych. Dh.Komendant 1 osłonkowie Kursu Druź, os~dzali 
spryt i wiadomości wywiadowców. Kosz, Jadoch i Franek mieli 
wielk~ tremę.Naogół poszło wszystko dobrze. Zwyciężył Engel. 

Wielkie emoo3e przeżyliśmy w czasie próby na 
POS. Popi sał się dh przyboczny- Antek. Góral do ostatniej 
ohwili biadał, że 1500 m nie dobiegnie a z zaciśniętymi zę• 
bami uzyskał czas o 7 aek lepszy od wymaganego minimum. 
Odpadł jednak w biegach najlepszy nasz pływak ~enek O. W 
grupie młodszych wyróżnił si~ KaczyńskieSpodziewamy się , 
że kiecyś będzie doskonałJDl biegaczem. 

aczywi4cie,że zdobywaliśmy również i stopnie. 
Mamy teraz w Drutynie 2 HO 1 kilkunastu ćwików. W natarczy­
wości na sprawności wyr6in11 si~ Antonio. który zdobył ich 

. aś 7. a Władek w. - 6.· 
Na naszym reprezenta­

cyjnym ~gniaku wielu Hiszpanów sły­
szało po raz pierwszy polskie pio­
senki i ·r.L.osztowali nnaszego humoru. _ 
GórQl odstawiał fryzjer a a astrolog 
i fakir Bronek "ohrzoił" Hiszpanki 
wod~. Jedna podobno odpłaciła mu 
się okrutnie 1 

Jednego dni a otrz;yme.liś­
~ list z Londynu od Szefa Gł.Kwat. 
z ~kazji dwulecia naszej· Drużyny. 
Zrosnmieliśmy, że chociaż jesteśmy 

daleko od 1.nnyoh Drużyn - nale­
do ~ ednej wielkie3 rodziny. 

Po koloni i dh. Komdt. od~e 
Ma~ytu a 1fll wx·óoiliśmy do 

~~~·· u trzeci rok nasse3 pracy. · : . .. _ ~· ~..""";,.. 
~Be Oli Róg~ Kaenou 1949. W~6z. 
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Migawki s Wilna 

4 wrseśnia. - w 10-t~ roozniot napadu nie­
mleokiego na Pol8kv w odbyła si~ w Czarnym 
Bagnie ( Blaokshaw Koor) Akademia, w które~ 

• zasttp "Żbików" wzi~ł oz~tny udział. Tego 
samego dnia ośrodek Csarne Bagno urz~za og-

nisko (prawdziwe) na które przybywa około loo gośoi. 
10 wrze~nia. - Uroozyste ęozenie krzyży haro. 

zast~pom "Lwów" 1 "Sloni".Na tę uroczystość, która odbyła 
si~ przy przypieka.~f\CYJn ognisku przybyła druż7Da skautów 

aeewym drużynowym, księdzem kościoła anglikańskiego ns 
osele. Bardzo podobał się wszystkim oryginalny taniec 
~ a w/g pomysłu i wykonania miejscowych harcerek. 

18 ześnia.- Czarnobagnianie po kilkumiesięcznych 
bo~ach zdobywa3f\ p61 baraku na urządzenie harcówki. 

25 ześnia.- · Gen.Tadeusz Pełczyński, b.Szef Sztabu 
A.K. oawiedza Witaeton, gdzie na zbiórce harcerskiej mówi 
o roli haroeratwa w ozaaie Powstania Warszawskiego. 

l6.patdziernika.- W Czarn3m Bagnie - 8 kandydatów na 
mlo4z1ka staje do biegu harcerskiego.Przeszkód jest 5, 
z których 'ta. ostatnia (terenoznawstwo) jestnna.jgorsza", 
a~bowiem ~ak sit okazalo,~ilku z "biegnąoychn o takich 
rzeozaoh nigdy przedtym nie słyszało. ~en druh-egzaminator 
wstrzymał oał7 ru.oh na trasie. 

Jednocześnie lo zuohów zdobywa pierwszą gwiazdkę 
(ozy na tyoh samych przeszkodaoh?.przyp.Red). Dumnie cho­
ds~ zuchy, i m6wif\ i ł nie ma to ~ak 11Prom.yki" i ich 
morO'IIJ' Vl6dze 

archiwum 
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ROGATYWKI HARCERSKIE 

• 

w na~lepszym gatunku 
do nabycia 
cena Ł.l. 

Zamówienia należy kierować 
na adres Red.B.G box v. 
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Ognisko Herbatka Najmłodsi 

Ostatnie 4wa tygodnie były w Hufou naszym 
urozmaicone wy~azdem do Cambridge z odwie4s1-
riun1 4o naszych starych sna.10in1'0h s Le7a 
Sohool oraz herbatk~ w 18 Dr~ł7Die •t4r. im 
Gen.Sikorskiego, oz7li popularnie mówi~o 

u "Chrsan6w". 
Na ognisko do skautów sostali~. zaproszeni, 

by im pokasać kilka tańo6w polekich i sadpiewać parę naszych 
piosenek. Tak .1alt poprzednio. opr6oz nas haroersy - po.1e.­
chała trupa taneosne. i oh6r szkolny. Mośe to 1 Pitknie, 
że Anglicy wids~ nas .1ak jedziemy do nich oa~ chmur~ •• 
ale to nie po harcersku. Ognisko to przeciel oo' tak nawskróś 
harcerskiego wito po oo brać tylu ludzi z poza naszej 
społ~oznodci ? . _ _ 

Drugie· wydarzenie - to "herbatka", urz~zo­
na na zakończenie · letniej wędrówki DruiJU7• Obecno,oi~ 
aw~ ~aszczycilił P.Dyrektor, P.V-Dyrek. kilku pp profeso- . 
r6w i panowie z administracji szkoły, którz7 .1uł kilka 
razy podwięc111 swój cenny ozas na pogadanki w drużynach. 
rra ścianie wisiała mapa 'w ędrówki, przepJ.atana oryginalnymi 
zdjęoiam1 przygód z trasy o których dh Krzaniak mówił 
goś oiom. Herbatka zakończyła się wręczeniem P.Dyrektorowi 
albumiku z fotografiami z wędrówki. 

Najmłodsi uczniowie naszej szkoły zostali 
zorganizowani, Zajmuje si ę nimi dh phm s.Garbia~ Jest 
i oh dość poka~na liczba i trzeba by ktoś pomógł •le moł-
11wośo1 e~ minimalne z powodu nawału pracy w staresyoh 
klasach\ Ale wierzymy, te uda D$ID się, zwłaszcsa że .1uż 
było kilka z~iórek i jedna wycieczka. Oby z nioh wyrosła 
lepsza społeczność "Bia.łowieżan 11 niż ta obeona •• • 

Sledt. 

Warezawa akcji 
u 

Po powrocie z nadzwyczajnego (pogodal ) 
obozu - zaczęliśmy uroozysoie now.y rok har~ 
oerski . 

4 --wrze śnia , w ramach og6lnyoh uroczya­
~vndynie Hufiee nasz wzial cz3nny udsiał. I tak -

archiwum 

1 w teatrze "La Soala" poma.gal1 dmy w zbiórce 
1 podpisó~ pod Protest em • Sprawie Polski. 
dnia, • galowych mundl'U'.aoh . b711,Ją ·a :Mszy sw. 
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• 

:w Bro~ton Orator.y, celebrowane~ prses ka.pra~ata Mioh&l­
Bkiego. Baattpnie mieli~ p erzone wałne sadanie utrz7-
ma~ porsf\dka. pod pomnikiem ~ieznanegó żołnierza • osae·ie, 

·gdy l.Gen.Andera w asyłcie przedatawioiel i Armii będzie 
akla4al ·w1an i eo. 

. Utwo-
rs7lidJą 
swart7 
sspaler, 
przyczym 
dz·ielnie 
pomagał7 
nam w tp 
haroerki 
s londJń­
skiego 
hufoa nBal 
tyk". Dwu 
haroerz,­
trzJneło 
honorow~ 
AndersoWi do z .io~eni!.~ p vd . oruni ltiem Ceno t a.ph. 

wart ę , 

dzierż"o 
pola~ 1 
brJ1;7~ skE\ 
flagt• 
Dh.Hufoo­
wy nszoze-
oina" -
rodowity 
londyńulfk• 
byl tym. 
ltt6ry wraz 
z dwom 
innymi 
podał. 'kwia­
ty Gen. 

• 

Rada Hu:foa odbył a ęię 15 września 1 dokooptowała 
kilku nowyoh ozłonk6w ~o Komendy Hufoa& Dh phm Tro~anow­
eki otrzsmaal "tekę" szkolen ia., dh Kudrewioz - referat 
imprez (ognisko dla publiki, Jasełka, Sw.Jerzy itp). 
niewąsko da nam do roboty% Dh Pieohaozek - ten super­
j~ior ob~~l sekretar~at - a reszta bez zmian. 

Istnie~e tiż projekt, by w lecie najechać na 
spoko~ne góry Szwa~oar11. 

11 Listopad - urządzamy uroczyste ognisko. 

* 
Tat;rzańaki Ryś 

Rozwiąz~nie Krzyżówki z poprzedniego Nru• 

Poziomo - l.Tatry. 3 . Goroe , 6 .Rabka, '·Li•, 8.W111a, 
lo.Buk, 12.Warka, i 4.Brok, 15.Rudnik, 16.Anin,l7.Zbaraż. 
Pionowo - l .Toruń, 2.Rak6w, 3. Gorlioe, 4.Rawa, 5.Kieloe 
9.Iganie, ll.Utok, 12.Warta , 13.Rudk1 , 14.Brda • 

I REDAKCJI 
._ 

Obozowego zamiedoimy w następnym 

Dłemila Ba~raszewska. Dziękujemy za sluazn~ 
list ~ski przeełaliśmynDzienniko~i ". 

oza. List ~sylamy osobno. Przesyłki z książ­
llr'l-. em. nię o·trzyma.li6my. 

• 
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Iroe grozi gru,lioa kośoi. Us4row16 ~~ może 
tylko atrepto~oJria. Bie swleka~. sl6ż datek, .~rsJByla~~o 
na alrea Redako~i BG sasnaosa~~ na koperoie I/B 

\0 

Ofiary slożyl.i' 
pani C. Buasa 5/-
3.D. 1/­
dh Pietryk. 5/-

Ewa Di.Ba~raasewaka 
S.B. nieprzy~. hon. 
Rasem • poprsed. 

Poziomea 
l.Prsewosi listy 
3.Polaki aa lot­
DiosJ' • 19M r. 
,.Utwór moa. 
a.znan7 bo:Uer 

· 9ePOUJ11& 
__... ~ 10. łe4eld.e 
......,. · 12~Letn1eko • 

Polaoe. 
14.Ds1alanie 
w utr1o1u • 

. l7.Poaag 
l 19. Bog1n1-low6w 

~· 20.Rseos niezwykła 
2l.Powie66 Rodzie-
wlos ~ /wspak/ 
22.Targow1eko 
23.Sportow1eo 
2,.Forteoa 
w Polaoe 

l l.Oktea 
Pionowe: l.W1dziany s ookn 
2.Rośl1na wszędzie spotykana 

13.0pow1adan1e 4la 4s1eoi 
15. Zbiórka pian. 
l6.Imienn1k - opiekun 
lS.Rewanł 
19.Przeoiw1eństwo sla. tarnika" 

~~--- ~~ ~-------------~---------------------------------onków Cena For membera 
ouoe er .u.w 

• 

archiwum 
• 

• 

• 
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